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Kraków 27 lutego.
R ozwiązanie ministeryum angielskiego, nasuwa  

nam mimowolnie na pamięć to, cośmy na niu 
przesz łego  miesiąca pisali, mówiąc o ustąpienia 
lorda Palmerstona. G łów ny  przyczynę ustąpie­
nia szanownego lorda zda ło  nam się widzieć  
w stanowisku zajętem przez gabinety mocarstw  
europejskich; nie sadziliśmy, aby wyjście tego mini­
stra pociągnąć za sobą miało zmianę wielką w p o -  
litvce zagranicznej W .  Brytanii; wreszcie los 
p rzy sz ły  gabinetu lorda John R ussell  zależał  
w e d łu g  nas po większej części od pozycyi jaką  
w obec niego b y ły  minister w Izbie niższej z a ­
chować postanowił. R ozpraw y przez c a ły  ciąg  
teraźniejszej sesy i  parlamentu, kierunek polityki, 
a z w ła s z c z a  noty lorda Granville, któreśmy po­
dali czytelnikom, szczególniej zaś  kwestya obecna, 
która spowodow ała dyrnisyą lorda Ilussel!, uspra­
wiedliwiły w znacznej części czynione przez
nas wnioski.

W praw dzie interpelacye pana Hume o przy-  
nv ustąpienia lorda Palmerstona, o d e s ła ły  nas 

M y  do komerażu, jeżeli tak wyrazie s.ę wolno, 
polifvcznego między tym milMtrem, a posłem  
franemikim hrabią W alew skim , ale dyskosya  
stąd w y n ik ła ,  nie dowiodła w końcu mc innego, 
p r ó c z  wytrawności mężów stanu w Anglii i parla- 
mentarności jej Izby. W  interpelacjach umie 
parlament zachować miarę i uznać granicę, jaką  
interes kraju w prawie do jawności politycznej za ­
kreśla. Zachowanie s.ę dalsze lorda 1 alineisto" 
na jako leż i p os ła  francuzkiego, przekonało o 
wartości t łu m aczeń . na jakich w ów czas ograni­
czyli się lord John Russell i lord Palmerston i na
jakich poprzestał pan Hunie.

A le  nie równie więcej dowiodła tego je szcz e  
moeya lorda Palmerstona, w której w iększosc j e -  
dynastu g ło só w  przeciw ministeryum otrzymał, a 
którą jednak ca łą  na karb znanej oryginalności 
wicehrabiego k łaść  niepodobna. Lord John R u s ­
sell proponował,- jak wiadomo, organizacyą mili— 
cyi miejscowej, to jest gwardyi narodowej nieru­
chomej. B y ło  to, zdaje się w duchu tej samej 
polityki nieco wojennej, jaką lord Palmerston u -  
trzymy w ał.  W s z a k ż e  lord Palmerston w ystąp ił  
7j poprawką rozciągającą organizacyą na kraj c a -  
j y  i na Irlandyą, i żądającą milicyi regularne 
czyli gwardyi narodowej ruchomej. Jakże pogo­
dzić ową mocyą, która nosi tak wybitną cechę 
nieprzyjaźni, a przynajmniej nieufności dla rządu 
francuzkiego, z owem oświadczeniem się za za ­
machem grudniowym i zupełnem zaufaniem dla 
prezydenta Rzeczypospolitej francuzkiej, oświad­
czeniem, które miało usunięcie z ministeryum lor­
da Palmerstona za sobą pociągnąć?

B ą d ź -co -b ą d ź ,  pewną jest rzeczą , ze w sku­
tek mocyi b y łe g o  kolegi, lord John Russell podał  
się do dym isji. W s z a k ż e  już ta sama okolicz­
ność, że mocya b y ła  niejako popaic.tm, \  o, 
że się tak wyraźim zbytecznem, ministeija nego 
projektu, daje powód do rozlicznych domysłów.  
M iałżeby  parlament uważać sytuacyą A ngin  ja ­
ko niebezpieczniejszą aniżeli samo ministeryum, 
które jednak dosyć wyraźnie w kierunku przed­
sięwziętych ostrożności postępowało? czyli też 
popierając pierwszą mocyą lorda Palmerstona, 
chciało mit dać dowód, że politykę jego popiera? 
lub wreszcie czyli też wotum Izby b y ło  skutkiem 
nrzvpadku, jak siS t0 cz f 8t0 wydarza, czego nie­
obecność wielą członków, jak tego liczba g ło s u ­

jących dowodzi, domyślaćby się p ozw ala ła?  0 -  
rzekać w tej mierze nie będziemy, ale za w sze  
upadek ministeryum, jakkolwiek b y ł  011 do prze­
widzenia, w'tej okoliczności w ypad ł niespodzianie.

Trudno również przypuszczać, aby dymisya  
orda Russell b y ła  jak w roku przeszłym  gab i-  

netowo-strategicznym krokiem. Zdaje s i ę ,  iż i -  
stotna zmiana ministeryum nastąpi. R o zd z ia ł  
w stronnictwie whigów otw orzy ł drogę torysom. 
Jak  dalece jednakowoż niesnaski w tym obozie 
irzygotow ały  kraj do pr/yjęcia ministerstwa pro­

tekcyjnego w krótkim dowiemy się czasie. Z a ­
w sze jednak spodziewać się trzeba po owym roz­
sądku narodu angielskiego, że jakikolwiek w ypa­
dnie sk ład  ministerstwa, nie będzie ono potrze-  
m w ało ,  aby s :ę utrzymać i dokończyć sesy i ,  po­
mocy nowych wyborów; że  op ozycja  nie będzie 
chciała rzucić kraj nie zupełnie spokojny w kolej 
niebezpieczną gwałtownych i nieprzygotowanych  
elekcyj.

W ię k s z a  część  dzienników angielskich zg a d za  
się na In, że lord John Russell pochw ycił okoli­
czność jaką mu podała w iększość oświadczają­
ca się za mocyą lorda Palmerstona, i żą d a ł  d y -  
in issy i,  aby niedoczekać się dyskussyi nad ad­
ministracją kolonii i wojną z Kafframi która na, 
mocyą p. Adderly za  tydzień nastąpić m ia ła ,  i 
w której ministeryum upaść musiało. Lord Stanley  
powołany zosta ł  przez królową do z łożen ia  mi­
nisteryum. Jedne dzienniki utrzymują, że mini­
steryum protekcyjne będzie m ogło  przebyć se sy ą  
i potrafi przeciągnąć stan rzeczy do p rzysz łego  
roku; drugie spodziewają s i ę ,  że  stronnictwo li­
beralne podzielone polityką lorda R ussell,  po łączy  
się aby stawić opór protekeyonistom, ze lord 
Stanley wielkie odrazu napotkawszy przeszkody,  
zmuszony będzie rozwiązać parlament. Niektóre 
chcą wiedzieć nawet o projektach lorda Stanleya  
Ma on znieść ogólną taksę od dochodów, a na­
tomiast wprowadzić c ło  s ta łe  od przedmiotów 
wprowadzanych. Jest to odstąpienie od system a-  
tu P ee la  które daleko doprowadzić może. Oto 
wkrótkości zdania i kombinacje dzienników an­
gielskich.

Tim es p - w i a ł a ,  ż r  w  g ł " . s  m-aniu za mocyą lorda 
P a l m e r s t o n a ,  eclm miały w s z y s t k i e  opinie i w s z y s t
. . i i . ;  < (1 S Z C S IIU  < d . i u  n i l / i .  ZP

M orning H erald  oświadcza się jak najwyraźniej 
za lordem Stanlejem, mówiąc nawe* w jego imieniu, 
iż w ie ,  „że szanowny lord jest gotów do odegrania 
ważnej roli do jakiej go powołuje zaufanie naodu i 
królowej.*

D aily N ew s  dziwi się, czemu lord Palmerston ż ą ­
dał milicyi ruchomej miasto lokalnej, jak niemniej dla 
czego taka przegrana miała być powodem do dymis- 
syi dla lorda Russell? ztąd wnosi, że lord Russell wo­
lał ustąpić z przyczyny lej kwestyi, jak z przyczy- 
ny innej gdzie mośbe większa odebrałby był por.iz- 
kę. Przypuszcza on niejako rodzaj porozumienia mię­
dzy tenii dwcnia mężami stanu. Dla mniejszości bo­
wiem H  głosów królowa może nieprzyjąć dym’ssyi 
w okolicznościach dzisiejszych. Jeżeliby więc lord 
Palm°rston nie został powołanym razem z lordem 
fetnilejetn do utworzenia gabinetu, lord Russel wra­
cając na swoje miejsce, mógłby się odpzwać do 
wszystkich partyj liberalnych: „Jeżeli mnie nie po­
przecie jako jedno stronnictwo, oddam rządy torysom.11

<Sun  pisze, iż nietrudni odgadnąć jaki maź s ta n u
pooiilarniejszy od lorda Russell p o w o ł a n y m ,  zos an1 ^
do złożenia ' U^inet.o ^JeżeJi intryga<%

powe#anvnT będzie lord Stanley. Jeżeli zwyczaje  
konstytucyjne nie będą zgwałcone, a prawdziwe na­
rzędzie użyte przez naród do zwalenia ministeryum 
powołanem zostanie przez koronę do utworzenia no­
wego, człowiekiem tvm wskazanym jest lord Palmer­
ston. Można zapewnie z łożyć ministeryum protek­
cyjne pod przewodnictwem lorda Stanleys, ale ga­
binet ten nie utrzyma się długo, ho władza należy 
się z prawa ludu wice-hrabiemu Palmerston.

S tan dard  chce w iedzieć , że królowa poleciła u-  
kład gabinetu lordowi Aberdeen i p. Gladstone.

O sprawie oficerów polskich w avojsku belgij-  
skiem, dzienniki c ią g łe  zachowują milczenie. I n -  
d ep en d a n ce  taka zw ykle skrzętna w podnosze­
niu w s z e l k i c h  w i a d o m o ś c i ,  nie wspom niała nawet

iast czytamy

'almcrsiona, , .. ,
kie wypadki zaszłe < d szesuuiimemęcy; dowodzi, ze 
oświadczenie lorda Russell było tak wyraźne i ustą­
pienie t. k stanowcze, •* więcej do władzy powro­
cie i ie  n oże ,  że zresztą w kwestyi kolonialnej nie­
z a w o d n i e  zostałby był pohdym. Utrzymuje, że whi- 
<rovvie silili sitbie zgubili, ho ideo wojenne od men 
wychodzą Nie z ca przeto innego środka dla koro­
ny jak oddanie rządów w ręce lorda Stanleya, ma 
przeto nadzieję, ^  na przyszły tydzień on będzie 
pierwszjm ministrem. DKoiiczności mu sprzyjają, 
mimo że sessya nie jest jeszcze na ukończeniu. Ale 
bill n  formy niepowinien go zatrzymać; wi#le rzeczy 
i spraw może i powinien odesłać do przyszłej ses-  
sy i , a zwłaszcza kwestyą nieszczęśliwą wolni sci
hnndlow ej. . . . .

M orning Chronicie ostiożnnjszy n-eclice wyrzec 
stanowczego s łow a , dofok; lord Russell nie ukończy 
z k ólową narad. Zdaje mu się wszelako, że admi- 
nistracya protekcyjna, nastąpi p0 dymissyi lorda Rus­
sell. Czas jest,  powiada» aby skończyć lę walkę 
trwającą od lat sześciu i »«ibi»)ącą rząd i prawo­
dawstwo. Na w ypadek oczekuje M orning Chronicie 
bez trwogi, albowiem w‘® .„ubrEę -i;lk R ^ k o  są 
zakorzeni ne w kraju z*- ) o nośei handlowej.

n n p  in teressem  ogromne) w i ę k g z o s c |  w  kraju.
Wałka według niego będ** krotką R chociaż może 
do nrzehveia twaidą przfbjc ją trzeba, aby wyjść 
z ch a o só w  jakim się Angl>« «̂jd«jo.

niu wszelkich w iadom ości, „ 01,UII 
dotąd o artykule D eb a tó w . Natomi 
w niej

Journal des F landres  zapowiada różne zm*any 
w ciele dyplomatycznem. Według niego hrabia 0 ’Sul-  
ivan de Grass, dzisiejszy minister pełnomocny bel­

gijski w Wiedniu, udać się nia w tejże samej godno­
ści do Petersburga. W  Wiedniu zastąpi go hrabia 
de H.iey, którego miejsce w Frankfurcie obejmie p. 
Br-u. kere obecnie minister belgijski we Włoszech.

Jesteśmy w stanie zapewnić, iż n i e m a  cienia praw­
dy w tych p głoskach, i że żadne zmiany miejsca 
nie będą miały.

T a  c ią g ła  oględność jaką In d ep en d a n ce  prze­
strzega w przedmiocie wspomnianego zbliżenia 
się do R o ssy i ,  pozwala w nosić , albo że zbliże­
nie to nie jest jeszcze  bliskiem, albo że ca ła  
sprawa ma tylko kierunek handlowy.

W s z a k ż e  korespondeneya nasza paryska, któ­
rą podajemy w w łaśc iw ej rubryce, ciekawe z a ­
wiera w powyższej sprawie s z c z e g ó ły .

ILorrespondencys CKassi.
Wiedeń 26 lutego. ^

w N. Pan opuścił stolicę wczoraj wieczorem, nie *»* 
rano jak doniosły dzienniki, udając się do T r y e s lu  
kilka, skąd wróci wprost do Wiednia. Celem lej P m0£e 
ży jest widzenie się z W. księciem Konstanty^jeco 
w części uspokojenie umysłów w tern mieś^ konsk • 
jątrzonych, jak listy donoszą, przez pr«
wojskowej. „ k o ń c z e n i e m  swych prac.

Kongres celny pospiesza * “ Cj ie  Austrya na kon- 
Dzienniki pruskie mylą się  ̂ swego niewyszle. Mogę 
gres do Berlina Pe,n"m j‘e Hock już odebrał stósowne
was zapewnić, źe
w tej I*J!®r*̂ njgteryum angielskiego zajmuje o tyle świata

riCzneiro'tutejszego uwagę, o ile się z nim kwestya
Doiityki AngHi na przyszłość łączy. Zbliżenie się Palmer­
stona do Tory sów już nastąpiło, Wypadek ten jest tóm
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w ażniejszy , źe nas tap ił  w kw esty !  uzbro jen ia ,  k tó re  z d a ­
niem Palinerstona p o w in n o  być ogólnein. N owy gabinet ,  
jeźli  Palm erston w nim nie będzie miał m ie js ca ,  upadnie 
przed końcem  sesy i  lub w elekcyach do no w eg o  P a r la -  
menlu.

A rcyk s ięźn a  M arya, młoda m ałżonka A rcyksięc ia  F e r ­
d y n a n d a ,  od eb ra ła  dziś z rąk  księcia Petrulla  posła  n e a -  
po li tańsk iego  w spaniały  p od arunek  w d y a m e n ta c h ,  p r z e ­
znaczony  dla niej p rzez królową Obojga Sycylii. W iad o ­
m ość  podana w Indep. Bclge jak ob y  b a ron  Antonini miał 
być  w kró tce  w ezw anym  na ministra sp raw  zagran icznych  
w Neapolu, jes t  bezzasadną.

Pan de la C our p o se ł  f rancusk i da je  dziś dyplom aty­
czny obiad. ____________

Berlin 25  lutego.
+ Izba pierw'sza obradu je  nad dalszym sze reg iem  licz­

nych  w niosków  dotyczących  zmiany p raw a  ordynacyi 
gm innej,  Izba d ruga  nad budżetem  m inisters twa o św iece ­
nia. O brady  te są zbyt szczeg ó ło w e ,  aby j e  brać  za 
p rzedm io t s ta łe g o  sprawozdania .  Dosyć by ło  w p o p rze ­
dnich korespondencyach  zw róc ić  uw ag ę  na ich ogó lny  
c h a ra k te r ,  zasadę  i dążność. Z resz tą  p raw o  ordynacyi 
gm innej,  po skończeniu  nad niein obrad  w p ierw szej,  
p rzy jdz ie  raz  je sz cze  do obradow ania  w  drugie j Izbie. 
Dosyć w te n c z a s  będzie  czasu do uzupełn ien ia  poprzednich  
sp raw ozdań .  Co się tyczy b udże tu  m in is te rs tw a  o św ie ­
cenia , ten w ogóle  nie w iele  doznaje  oporu , nie będąc  
zbyt wysokim. Nowo tylko na budże t w niesiony  eta t  
w sum m ie 1 8 ,1 0 0  tal., p rzeznaczony  dla naczelnej ko­
ścielnej rady ew angelick ie j ,  d o zna ł  n ieco  trudności w p rzy ­
jęc iu . Opozycya tw ie r d z i ł a , źe  naczelna  rada  kościelna, 
b ędąc  w edle  s łów  pana ministra, w yrzeczo ny ch  w p rze ­
sz łe j  sesyi,  czystą  inslyliicyą kośc io ła  ew ange lick iego ,  
z k tó rą  Izby nic mają nic do czyn ie n ia ,  powinna być 
p rzez  k o śc ió ł  ew ange lick i u t r z y m y w a n ą ,  nic zaś o p ła c a ­
ną z o gó lnego  b u d ż e tu ,  do k tó re g o  i katolicy podatkują, 
nie m ający ró w n ie  z rad ą  kościelną ew angelicką  nic do 
czynienia. Minister  ośw iecen ia ,  s tanąw szy  najprzód  vvo- 
b ron ie  rady  k o ś c i e ln e j , j ak o  daw no p ożądanego  ś ro d k o ­
w e g o  o rg a n u  w ład zy  panu jącego ,  na k tó reg o  w skutku 
reforraacyi p rze sz ła  zw ierzchnia  w ładza  kościelna, ośw iad­
c z y ł  w końcu, że  seku la ryzacy a  m ajątków  duchow nych 
nigdy  p rzez  rząd  nie była  inaczej u w a ż a n a ,  jak  źe  rząd 
p rzez to  w z ią ł  na się obow iązek  utrzym yw ania  instytutów 
duchow nych; źe w re szc ie  ko śc ió ł  ew ange lick i ró w n e  p rzy ­
najmniej ma praw o do żądania opieki i w sparcia  od pań­
s tw a,  co kośc ió ł  ka to l ick i ;  poczem  e ta t  żądany  zo s ta ł  
p rzyjęty . E ta t  dla kościo ła  kato lickiego, w ynoszący  725 ,401  
tal., p r z y ję ty  bez  dysWusyi. J u t r o  p rzy jdz ie  na s t ó ł  e ta t  
p u b l i c z n e g o  w y c h o w an ia ,  nad k tó rym  o b r a d y  b ę d ą  z a p e ­
w n e  je s z c z e  ciekaw sze . Być może, źe  i pos łow ie  polscy 
będą  mieli w  nich udział . W spom nia łem  b y ł  ju ż  dawniej
0 n ieus ta jących  us i łow aniach  posła  C ieszkow skiego  w tym  
w zg lędz ie .  C iekawy je s te m ,  czy  rząd  się do czego  z o ­
b o w iąże .

W  pa łacu  poselstwa rosy jsk iego ,  nas tęp neg o  dnia po 
w ybuch łym  w nim ogniu, w niedzie lę ,  w godzinach po­
połudn iow ego  nabożeństw a ,  w  k tórych  w szystk ie  kramy 
muszą być  zam knię te ,  była wielka feta z tańcam i,  m a li­
n ie  dassantc. W ie lk i ruch  i p rzepy ch  ekw ipaźów , toalety 
w ysiadających  osób, śc iąg a ły  m nóstw o gap iących  się c ic -  
k aw ców , k tó rz y  zalegali ulicę. K reutz-zeitung , k tóra 
zaw sze  p rzem aw ia ła  za spokojnem obchodzen iem  niedziel
1 dni ś w ią te c z n y c h , dziwi się, nie  bez s łu szn ośc i  i w dość  
su row y ch  w yrazach ,  balowi w yp raw io nem u  w dzień n ie ­
dzielny, w godzinaeh  pośw ięco ny ch  n abożeństw u , niemnićj, 
żc  p o l iey a ,  k tóra  dla  n iższych tak su row ą  się okazuje  
w p rz es trzegan iu  spokojnoś::i i p rzyzw oitośc i  niedzielnej, 
dla w yższy ch  zam knię te  ma oczy  na publiczne zabawy. 
Nie w ie m ,  czy K retllzzeilung  p isze z w yższej inspiracyi, 
ale s ły s z ę ,  że d w ó r  na fecie tej nie by ł.  Co kraj to 
obyczaj.  W  Anglii uchybien ie  podobne  panującem u o by­
czajowi by łoby  niepodobnem . lu l a j  sń row ość  w obcho­
dzeniu  diii św ią tecznych  nic j e s t  tak wielką, chociaż  rząd 
oddaw na  i c iągle  s ię  o  to s t a r a ,  aby p rze sz ła  w s ta ły  
obyczaj.

W czo ra j ,  w e  w to rek ,  b y ł  ostatni tego ro czny  bal u dw oru ,  
na k tó ry  by ło  12 0 0  osób zap roszonych .  Z Polaków zna j­
dowali się na  niin hr. Ignacy  Bnińśki^z Sam ostrze la ,  i po­
słowie  szam belan kró lew ski Marceli Żółtow ski i pan Mi- 
szewski. Bale u dw o ru  trw ają  zw ykle  tylko do 2ej g o ­
dziny nocnej, o k tóre j  król i k ró low a tow arzys tw o  o p u ­
szczają .  W czoraj  b y ł  także p ie rw szy  bal maskowy w no ­
wo odbudow anym  lokalu Krolla. N atłok  nie by ł  tak w iel­
k i ,  j a k  Się obawiano, chociaż w szystk ie  bilety by ły  n a ­
p rzód  ro zku p io ne .  Pian n ow eg o  gm achu  praw ie  ten sarn 
co d a w n e g o ,  tylko w ew nę trzne u rządzen ie  t ro che  odm ien­
ne, i p rz y b y ł  do n iego  teatr s ta ły  m urow any,  p rz y ty k a ­
jący  do o lbrzymiej s ro i  owej sali ,  zwanej „Kónigssaal,  
w które j  o ko ło  3 0 0 0  OSOb pomieścić się może. Dwie s a ­
le m n ie js ze ,  p rzy ty ka jące  w prostym k ie ru n k u , p rz e d s ta ­
wiają w p rzeź roczu  u d e rz a jący  widok. 1>rzcpych u rz ąd ze ­
nia w ew n ę t rz n e g o  nadzwyczajny- Go Y'ko k u  w ygodzie  
publicznćj w ym yśleć  m o ż n a ,  w ym ysł0110- Meble, d e k o -  
r a c y e ,  kandelabry; malatury, s z tu k a te r y e ,  zgo ła  w szyst­
ko, nie  jakb y  w publicznym lok a lu ,  l0<jz J aa  w pałacu 
królewskim. Familia k ró lew ska ma w nim osobną salę i 
bjżę k tó re  rażą  zbytkiem przepychu .  Sal,  salek  i poko­
jów  mniejszych do oso bn ego  w y n a jęc ia ,  o raz  ł ° ź  o k rą ­
ża jących ś rodkow ą s a l ę ,  bez  liku. P rz y d aw szy  do tego

salę jadalną, bufet, mieszkania górne, d o ln e , tunel, w któ­
rym różne gry i zabawy, można sob ie  w yobrazić ogrom  
zakładu. W  tow arzystwie ogniow em , dom zabezpieczony  
je s t  w summie 1 2 0 ,0 0 0  tal. Środki ratunku w razie po­
żaru tak obm yślone, źe n iebezp ieczeń stw o, jak w roku 
ZPszłytn, sta ło  s ię  nieinoźebnem. P o łożen ie  w parku , 
ogró il, Który z jednój strony gmach o tacza , widok na o -  
grom ny p la c , na nowo w zniesione lub w zn oszące się na 
nim pałńce i kam ienice, uczynią „W intergartenj Kroiła14 
zimą i latem środkiem zabaw stolicy. Obecną w łaśc ic ie l­
ką i dyrektorką zakładu jest panna K roll, córka zm arłe­
go  w zesz łym  roku za ło ży c ie la , osoba bardzo przem yśl­
na, obrotna i czynna.

Drezno 2 4  lutego.
2  Onegdaj na zamknięcie ka rn aw a łu  d a w a ł  tu ostatni 

bal swój minis ter  spraw  zagran icznych  Beust. B y ł  to bal 
kostium owy i zg a s i ł  swoją św ietnością  n aw e t  bale d w o r­
skie. Poniew aż kostium je s t  c ię ż a rem , pan Beust n ie ro z -  
s y ł a ł  zapros il i ,  tylko o g ło s i ł ,  "źe w je g o  kancelary i są 
bilety do w z ięc ia ,  koinu się p o do ba ,  może przysłać . Z g ło ­
s iło  się osób więcej niż potrzeba. Miała to być niespodzianka 
dla k ró lew sk iego  d w o ru ;  w iedzieć bowiem należy, że  od 
wstąpienia na tron  dzis ie jszego k ró la ,  król i k ró low a nie 
mają sobie za ub liżenie  bywać na balach w domach p ry ­
watnych. Owa tradycyonalna e tykieta  dw oru  sask iego  
p rzesz ła  ju ż  do historyi. Gotowano się w ięc na ten bal, 
w sek rec ie  p rze d  d w o re m ,  od kilku tygodni. P rzez  ten 
czas uk ładano  k a d ry le ,  uczono się ta ń c ó w , sp row adzano  
kostiumy z P a ry ż a ,  bo naturalnie każdy chc ia ł  wystąpić  
jak  najśw ie tn ie j .  Król i królowa przyjechali na bal o 
w pó ł  do dz iew ią te j ,  niby o niczem n iew iedząc  i niby 
n ieu w a ż a ją c , że  im od kilku godzin  zn ik ła  z  oczu ca ła  
m łodsza  część  rodziny. W p ierw szej s a l i , zastali us^y~ 
kow any oddz ia ł  gw ardy i n iegdyś  przybocznej królewskiej 
siu  S zw ajcarów  z dwoma doboszam i,  w m unduraah  ś r e ­
dn iow ieczn ych ,  barw y sask ie j ,  żó ł to -n ieb ie sk ie j ;  kostium 
ich b y ł  tak dok ładny ,  że  gdyby  nie zbytnie  bogac tw o o -  
z d ó b ,  il luzya by łaby  kompletną. W ie le  osób liczących 
już sobie piąty k r z y ż y k , p rzen ios ło  się mimowolnie myślą 
w czasy F ry d e ry k a  A u g u s ta ,  za k tó rego  po raz  p ierwszy 
g w ard y ą  szw ajcarską  zwinięto. W  drugiej sa l i ,  k ró le ­
s two lehm ość  zasiedli na p rzygo tow anych  dla siebie k r z e ­
s łach  i p rzypa tryw ali  się defiladzie masek. N ajprzód u -  
k aza l  się p rzed  niemi orszak dw orzan  i l u d u , wzięty 
z najw iększą  dokładnośc ią  z H u g o n o tó w ;  muzyka przy ­
g ry w a ła  marsza z tejże opery .  Potem ro zp o cz ę ły  ew o ­
l u c j e  i tańce  cz te ry  k ad ry le :  h iszpańsk i ,  f ran cu sk i ,  cy­
g a ń s k i  i r o sy jsk i .  N a jw ię c e j  było  b ie d y  z  o s ta tn im .  Ka­
d ry l  r o s y j s k i  m ia ł  t a ń c z y ć  m az u rk a .  T r z e b a  w ie d z ie ć ,  źe  
d z is ie j s z a  g e n c racy a  n ie m ie c k a ,  ro z u m ie ,  iż m azurek  je s t
tańcem rosyjskim nie polskim i rzadko  kto innego  je s t  
przekonania .  P rzec ież  na kilka dni p rzed  balem zd arzy ła  
się tu laka rozm owa: „C zy  p ni będzisz  należyć  do n a ­
s z e g o  t a ń c a ? 14 zap y ta ł  pew ien R o s jan in  jed n e j  damy 
z tow arzystw a. —  „Ale ja  s ły sza łam  — rzek ła  dama —  
„źe  to polski nie  rosyjski ta n ie c .* —  „N ous I’aoons co n -  
„guise M adam e /*  o dpow iedz ia ł  sucho cudzoziem iec  i od ­
szed ł .  Owóź tedy do kadryla  ściśle mów iąc polskiego, 
przy ję to  kostiumy rosyjskie. Mężczyźni mieli strój c h ło ­
pów rosy jsk ich ,  w ed le  w zo ró w  tea t ra ln y ch ,  to j e s t :  ź u -  
pan czarny  aksamitny przepasany  czarnym  p a se m ,  s za ra ­
w ary  cze rw o ne  a t ł a s o w e ,  buty te jże  barw y; szyja go ła ,  
w ło sy  rów no  os t rzy żo n e ,  koszula kolorowa. F ig u ro w a ł  
m iędzy nimi przysz ły  nas tępca  tronu  sask iego  książę Al­
bert.  Damy miały strój w ieśn iaczek  rosyjskich  ja sk raw e j  
barw y, z kokosznikami na g ło w a ch .  W szys tko  to odbi­
j a ło  na oko bardzo p ięknie ; kostium w y g ląd a ł  je s zcz e  jak 
k o s t iu m , ale co m azurek to Boże zmiłuj się! Proszę  so ­
bie w ystawić pląsy, w k tó rych  n ieby ło  ani je d n e g o  Polaka 
lub R osyanina! Dla tego też k ró l ,  z aw o łany  n iegdyś  ta n ­
ce rz  m azu rk a ,  pamiętający czasy, w k tó rych  tow arzystw a 
polskie św iec i ły  na dw orze  s8skiin ,  r z e k ł  z zimną krwią 
zbliżywszy się do tan c e rz y :  „Tańcow aliśc ie  doskonale  j a -  
„ko  ch łop y  rosy jsk ie ,  ale  bynajmniej nie ja k  panowie 
„polscy.*  Bal trw a ł  d 0 2 g i e j ,  k ró les tw o  odjechali przed 
w ieczerzą .  Tak się jed n ak  wszystk im p o d o b a ł ,  że  dziś 
w ostatni w to rek  pow tórzony  będz ie  u dw oru . Z apow ie­
dziano wszakże  tancerzom , że z uderzen iem  godziny  12lej 
m uszą  się ro z e jść ,  w iec ze rz ę  zjedzą  o godzinie  lOtej; 
taki bow iem je s t  zw y cza j ,  k tó ry  zap row adziła  pobożność 
króla  Antoniego. Za daw nie jszych  kró lów , acz katolickich, 
tańcow ano  u dworu w w stęp ną  ś rod ę  do godziny 6lej 
z rana.

O negdaj o godzinie 9lej w iecz o re m , p rzyby ła  tu d rogą 
że lazną  p ierwsza kolumna korp usu  a u s t ry a c k ie g o , w rac a ­
ją c e g o  z Holsztynu. Był to trzeci  batalion pu łku  księcia 
S c h w a rz e n b e rg a , pod kom endą fe ldm arsza łka  l e i m e r a  ze 
sz tabem ; nazajutrz raniuteńjio  ru s z y ł  dalej ku Pradze. 
W czo ra j  p rzyby ł batalion 2 g i  i ^ nim j e n e r a ł - m a j o r  S i-  
gnorin i ze  sz tabem ; tak p rzyb yw ać  będą  do dnia 3 marca 
bataliony pu łków  arcyksiec ia  L udw ika ,  hr.  N ugent i k s ię ­
cia W ellingtona. Około ’po ło w y  m arca przybędz ie  a r ty -  
le rya  i kaw alerya.

Z nowin politycznych to chyba d on iosę , źe w edle w ia-  
rogodnyćh korespondencyj z Frankfurtu, dzień 31 marca 
w yznaczonym  został na ostateczne rozstrzygnięcie losu  
floty n iem ieck iej, i źe  dzięki B ogu , nudny ten przedmiot 
równie jak sprawa H ołsztyńsko-Szlezw icka, przestanie za ­
lu d n ia ć  prasę publiczną,
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ważnej treśc i .  L egacya  franeuzka  w Brukselli o d eb ra ła  
rozkaz  zapytania  się rząd u  b e lg i jsk ieg o ,  czy w iadomość 
0 wydaleniu oficerów polskich z wojska była  p raw dziw ą, 
dając do z ro zum ien ia ,  źe  w raz ie  tw ie rdzący m , książę 
p rezyd en t  odw oła  oficerów francuzkich , k tórzy  s łu żą  w w oj­
sku belgijskiein. Pogróżka odw ołan ia  oficerów francuzkich 
po trzebuje  p o tw ie rdzen ia ,  natom ias t  zapytan ie  się legacyi 
franeuzkiej o odw ołan ie  oficerów po lsk ich ,  j e s t  pew ne. 
Spodziewam się źe ju t ro  będę  m ó g ł  dać w tym w zględzie  
ob jaśn ien ie ,  cze rpan e  w legacyi belgijskiej w  Paryżu. P o ­
lacy w Paryżu  mocno zostali zajęci u jęciem się księcia 
p rezyd en ta  za oficerami polskieini. Ujrzeli w  tern p ie r w -  
szy  krok  walki między b ran cyą  a re sz tą  k o n ty n en tu ,  
k tó ry  p rędze j  czy później przeciw  księciu p rezyden tow i 
się obróci.

T rzec i tom historyi res tau racy i  Lamartina także Pola­
ków zajmuje. W  tym to in ie ,  Lam artine  w yrzuca  Polakom 
źe tow arzyszyli N apoleonowi na w yspę Elbę i należeli 
potem pod Je rzm an o w sk im , do w ylądowania  do F ra n c y i ,  
k tó reg o  nas tęps tw em  b y ło  le regne de cent jo u rs .  L a­
martine widzi w tym czynie Polaków pobudki poz iom e , 
kiedy każdy w ie ,  źe  pobudki te by ły ,  w ich przekonaniu  
w zn ios łe  i narodow e.

O negda j-zy  bal u ks iężny  B eauveau b y ł  liczny i ś w ie ­
tny. Z najdow ały  się na nim w szystk ie  znakomitości P a ­
ry ż a ,  n iew yłącza jąc  p. de Pers igny. B yło  na nim także 
wiele Polaków i Polek. W czo ra jszy  bal u księstw a C zar­
toryskich by ł  niemniej św ie tny, ale w y łączn ie  polski. Da­
wno niewidziałera  tak p ięknego  k o ła  Polek. Dwa o lbrzy­
mie mazury , p rzedzie lone  sutą  ko lacy ą ,  t rz ę s ły  muraini 
w span ia łych  kom nat hotelu  L a m b e r t ,  do piątej godziny 
ra n o ,  odbijając się w sercach  Polaków, tak m łodych  jak  
s tarszych . Hotel L am ber t  j e s t  is tnym domom polskim , 
w którym znajduje  obyw ate lskie  i uprzejm e przyjęcie ' ,  
każda opinia i każda pozycya. Polacy widzieli z radością  
źe księżna C zar to ry sk a ,  k tóra  podpadła  tej zimy ciężkiej 
s ła b o śc i ,  w róciła  zu pe łn ie  do zdrowia. Książę C zarto ry ­
ski i księżna W ir te m b e r s k a , j e g o  dostojna s io s t r a ,  mimo 
źe noszą na sobie niemal dwa w iek i ,  są zaw sze  młodzi. 
Z daw ałoby  się żc  c ierpienia i troski ożyw ione nadzie ją  i 
wielkością duszy, szanują  ich  dobroczynne  lata. W idziano 
na tym balu pułkow nika  Z am ojsk ieg o ,  zaw sze  go tow eg o  
na w szystko co j e s t  możebne i g o d n e ;  widziano także j e ­
n e ra łó w  D em bińskiego i C h rzan ow sk ieg o ;  pos łów  T eodora  
B o rz y k o w sk ieg o , B iernackiego i Z u rc zy ń sk ieg o ; rad zcę  
stanu A ndrzeja  Plicbtę. Z cudzoziem ców  b y l i : hrabia B a -  
thiani i p. R ecu lo t ,  były  sek re ta rz  ambassady franeuzkiej 
w Stłtm bule, a mający te r a z  je ch a ć  na pełnom ocnika  do 
Hannowcru.

T ow arzystw o  his to ryczne polskie og ło s i ło  d rug ie  sp ra ­
wozdanie  z ko missy i s k ła d k o w e j ,  ustanowionej w celu 
zbierania darów  na dom biblioteczny. Koruissya ta z łożona 
z pp. W ład y s ła w a  Z am ojsk iego ,  S tanis ława M ałachow ­
sk ieg o ,  Adama M ick iew icza ,  E u s tacheg o  Januszk iew icza , 
Karola S ienk iew icza ,  Mikołaja K am ieńskiego i doktora  G a-  
łę zo w sk ieg o ,  zeb ra ła  j e ż  p rzesz ło  2 0 ,0 0 0  fr. Tow arzystw o  
h is to ryczne  zbiera  się parę  razy na miesiąc w lokalu bi­
bliotecznym. Każdy przynosi ochoczo co z m ate rya łów  
w y n a laz ł ,  jak o  sk rom ny  kamyk z k tó rego  k iedyś  nasza 
h is lorya  się zbuduje.
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Siecle  o g łasza  dzisiaj listę kandydatów  o p o zy cy jny ch ,  tj. 
pp. Dupont (d e  l’E u r e ) ,  L am oric ie re ,  C ava ignac ,  Carnot, 
G oudchaux, Bixio, E ugeniusza  Sue i F erdynanda  de L a s te y -  
rie. W yjąw szy  Eugen iusza  S u e ,  k tó ry  w y w ies i ł  dawniej 
sz tandar  socya lis tow sk i,  je s t to  lista u m ia rk o w a n o - re p u -  
blikańska. Sądząc  po tein co s ły szę  od osób najbardziej 
um iarkow anych ,  a le  oburzonych  na wypadki g rudn iow e, 
wielka massa P u ry ian  będzie  g ło so w a ła  na kandydatów  
S i i c l e ; ale zw yclęz tw o opozycyi je s t  n iepew ne ,  bo rząd , 
jak  dawniej, nie zezw oli na rozdaw an ie  bu le lynów  o p o -  
zycyjnych. Zresz tą  n iepodobna p rz y p u śc ić ,  aby wielka 
część  rojalistów , chociaż j e s t  p rzec iw ną  wypadkom g r u ­
dn io w y m , nie p rz e ło ży ła  po rządek  dzis iejszy nad zap a ł  
do  republikanów , jeże li  nie  do republiki. U derzy ło  w Pa­
ry ż u ,  źe  p. de  Morny nie zo s ta ł  p rzeds taw iony  p rzez  
rząd  na kandydata  p a ry zk ieg o ,  pomimo okólnika k tóry  
między e lek to ró w  ro zes ła ł .  Le Pays  t łum aczy  to z d a rz e ­
nie, m ów iąc ,  źe  p. de  Morny z o s ta ł  ju ż  poprzednio  z a ­
mieszczony  na liście r z ą d o w e j ,  jako kandydat w d ep a r ­
tam encie  Puy de Dóme. P- C roce Spinelli zo s ta ł  a r e ­
sz tow any dla tego ,  źe  p rzed s taw ił  się na kandydata  w P a ­
r y ż u ,  i źe  o g ło s i ł  w' tym celu okólnik do elek torów . 
A resz tow anie  nas tąp iło  pod p o z o re m , źe p. Spinelli miał 
być  skazany  na w ygnanie .  Sam ow ładność  pow yższego  
kroku  z rob iła  w ielkie oburzen ie .  Rząd prześ ladując  
dydatów , sp ra w ia ,  źe opozycya przedstaw ia  kandydatów  
pomimo ich woli- Tak postąp ił  S ie c te , og ła sza iac  li«te 
kandydatów  paryzkich , , popiera jąc  w SoeaLx p rzeciw  p 
V e ro n ,  e lekcyą p. Garnon, pomimo, że ten z rz e k ł  się pu ­
b l i c z n i e  kandydatury . Co się dzieje w Paryżu tłum aczy

W departam en tach  rząd postępuje z mniejszą jeszcze że­
nadą- Kto z iPpozyoyi przedstawia sie na kandydata idzie

? f v ‘,V „ Pd ° .C "  t  kMy' K *  r 4 * ł » i V o V M E l !Przyszło do tego, i e opozycya stara sjo robić z kandy­
datów rządowych, kandydatów opozycyjnych. Tak s i ,
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dzieje z p. Billault, który w jednym departamencie figu­
ruje juko kandydat rządowy, a w drugim jako kandydat 
opozycyjny. Prawda, źe jego życie publiczne ła two mo­
gło usprawiedliwić dualizm takiej kandydatury.

Dziennikarstwo trzyma się zawsze systemu milczenia. 
Ludzie parlamentarscy t r z y m a j ą  się ze swej strony syste­
mu absteneyi. Partye katolicka i republikańska wchodzą 
w szranki,  jako nieprzyjaciele; legitymiści i orleaniści 
trzymają sie w t y l e ,  ale-także jako nieprzyjaciele. W ta­
kim stanie rzeczy trudno przewidzieć przyszłości. Nie j e ­
den się p y t a ,  czy Francya da czas rządowi zrobienia, jak 
tu się wyrażają, jakiej awantury na zew nątrz; wszyscy 
odpowiadają —  nie; ale dziwny skład  parlyj francuskich 
upoważnia do mniemania, że może się stać inaczej. E le-  
kcye dadzą zapewnie niejaki znak rozwiązania przyszło­
ści dzisiejszego porządku rzeczy.

Rząu wypuszcza coraz więcej republikanów z więzien, 
ale wielu z nich skazuje na wygnanie. Taki los spotkał 
p. Forestier, byłego pułko.vnika 6go legionu gwardyi na­
rodowej. W  cytadelach Ivry i Bicfitre znajduje się za­
ledwie a 00 uwiezionych. Natomiast rząd przesiaduje co­
raz surowiej orleanistów. P. Bocher i kilku jego wspó 
ników ma być oddanych pod sąd za rozdawanie broszu­
ry obejmującej listy książąt orleańskich i konsultacye ad­
w o k a tó w ,  przeciw konfiskacie dóbr orleańskich. Potwier­
dza się wiadomość, którą w  ostatnim liście podałem , że 
Montalivet miał być aresztowany. Rząd wstrzymał się od 
tego k roku ,  z obawy wzbudzenia krzyku kapitalistów, 
którzy są orleanistami. L a D em ocratic Napoleonienne  
przemienił swój tytuł na France Napoleonienne. Prze­
miana ta pokazuje, źe rzą d ,  mówiąc iż się opiera na d e -  
mokracyi, lęka sję wyrazu demokraeya. L a D em ocratic 
N apoleonienne  przez krótki czas swego istnienia, starała 
się  zlać interesa ludu, z interesem dzisiejszego porządku 
rzeczy, ale nieznalazła abonentów. Drugi dziennik popu­
larny, a napoleoński, le Public, przestał wychodzić z tej 
samej przyczyny. Niewiadomo, jaki los spotka le B u lle -  
fin  des C om m unes , k tórego dy rekc ją  powierzono Ame- 
dcuszowi de Cesena.

Czas suchy i mroźny ciągle się utrzymuje. Wczoraj, 
w tłustą niedzielę, odbyła się promenada tłustego wołu, 
która Leon Faucher był zakazał. Dekoracya orszaku zo­
s t a ł a  zmienioną, ze szkodą jednak dawnej popularnej 
nstrocizny. Gwardya municypalna zaległa bulwary i pola 
elizejskie, spodziewając się licznych masek, |ak to by-  
U l o  za Ludwika Filipa , ale masek me było. Balów i 
zabaw co niemiara. Francuz potrzebuje koniecznie w y-  
szumienia się w końcu karnaw ału ,  i to wyszumienie 
odbywa się sprośnie na balach publicznych, które Angli­
ków bardzo zawsze oburzają. W domach angielskich ba­
wiących w Paryżu, panuje zasada nieprowadzenia panien 
na żaden teatr francuski, nawet n* wielką o perę ,  wy­
jąwszy na operę włoska. Co do zabaw prywatnych, te 
Sie ju ż  niemal k o ń cz y ły .  Mój kolega korespondencyjny 
Cm) wyłuszczając powody, dla których towarzystwa pry­
watne były tej zimy rzadkie, podał powiastkę o biletach 
p de Maupas i szpiegach salonowych. Powiastkę tę już 
za Ludwika Filipa słyszałem, z różnicą, że była inowa o 
biletach wizytowych p. Delessert. Trzeba niezapominac, 
że strach i dowcip francuski cgzagerują obszar dzisiej­
szej policyi. Niezawod de policja jes t większą niż za L. 
Filipa, ale niejest większą jak za czasów Rzeczypospoli­
tej. Różnica zachodzi tylko w nowej organizacji policyi, 
która rzuciła na naród terroryzm.

Jutro będzie dany drugi i ostatni bal w Tulieriach. Ro­
dzina Hieronima Bonnparlego, jes t  zawsze par convenance 
zimno z księciem prezydentem. Napoleon Bonaparte o -  
świadczył,  źe niechce być posłem , a księżna Matylda 
stroni od pałacu elizejskiego, od czasu dekretu konfiska- 
cyjnego. Powiadają, że kiedy księżna nalegała o cofnię­
cie dekretu, książę prezydent miał rze c :  Je vous laisse  
cos am ours, la issez moi mes haines  *). Powiadają, że 
kiedy nieprzestając na pierwszym naleganiu, przyprowa­
dziła z sobą w pomoc margrabinę Douglas, książę pre­
zydent miał odpowiedzieć: Vous  (margr. Douglas) vous  
t ie s  legitim iste, vous  (księżna Matylda) vous e/es o rlea -  
n is te , souffrez que je  so is  bonapartiste  4). Powiadają, 
że kiedy znajoma w Petersburgu i W arszawie, a niegdyś 
wielbicielka Cavaignaka, wymówiła raz głośno w pałacu 
ejizejskim, tak aby była słyszana od księcia prezydenta, 
c’est q u e v o y e t vous, j'a im e  le p residen t -, 3)  p. de Pontois 
odrzekł j e j : dites p lu tó t que vous a im ez le pouvoir  4).

Przytaczając des boi.s m o ts , niemogę nieprzytoczyć 
prostej odpowiedzi młodej i ładnćj księżniczki polskiej, 
wielbionej z tonu i pow agi, którą zna każdy biedny a 
potrzebujący wsparcia emigrant. Kiedy raz jakiś trefnis 
francuski tańcząc z księżniczką, powiedział w toku trzpio- 
towatych wyrazów, en Pologne vous n avez que des 
g la c e s ; ona odrzekła: o u i, nous avotis des glaces, m ats  
nous n 'avons p a s de boue.

Mowa Palincrstona i zmiana ministeryum angielskiego, 
zajmują tu bardzo uwagę. W  przekonaniu ludzi wojsko­
w ych, napad Francuzów na Anglią byłby łatwy, lecz

■J Z ostawiam  pani je j  m i ł o s tk i ,  proszę  ini z o sta w ić  ni"jo n i e ­

nawiśc i .
Pani j e s te ś  leg i ty m istk t j , pani or lean is tk ą ,  p ozw ólc ie  mi, akym

b o n a p a r ty s tą .
a) A le ś ,  bo w id z isz  pan, j a  kocham  prezydenta .

Pan i k och asz  raczćj  w ła d z ę .

w 150,000 w o j s k a ,  a przewóz t akie j  armii jest  niepodo­
bny przy baczności floty angielskjój.
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Piiegląd Polity cny.

N. Pan wyjechał 25 b. m. w vvieczor do Tryestu.
Dzienniki n ieprzynoszą  nic w a ż n e g o  z N iem iec.  W y ż ­

sza Izba w  Berlinie obraduje w c ią ż  nad prawem o ordy­
n a c j i  g m in n ej ,  a w ie śc i  o sp o d z ie w a n em  piśm ie g a b in e -  
to w em  w przedm iocie  o r g a n iz a c j i  jz 0y w y ższej  uc ich ły  
na n o w o ,  i o w szem  u tr z y m u ją t ź e  w  tym w z g lę d z ie  mi­
nisteryum  przed ło ży  projekt.

Zmiana ministeryum w Anglii więcej dziś obchodzi 
Niemcy niż kwestye niemieckie, a nagły  przed ukończe­
niem urlopu powrót lorda Bloomfield posła w Berlinie, 
bu d z i  różne domysły.

Na Pom orzu u tw o r z y ł  s i ę  „centra lny  z w ią z e k  do zn ie ­
sienia k on sty tu cy i .1" Cor. B ureau  u trzy m u je ,  ź e  rząd za ­
każe to antykonstytucyjne  s to w a rzy szen ie .

Sąd wojenny kasselski nieustaje w czynnościach swo­
ich i w tych dniach nowe wyroki przeciw wielu urzędni­
kom wydane zostały.

—  Jak korespondencje tak i dzienniki francuzkie zaj­
mują się niemal wyłącznie kwestyą wyborów. Siecle  pier­
wszy z dzienników paryzkich ośmielił się ogłosić imiona 
kandydatów oppozycyi, na której figurują między innymi 
jęn. Lainoriciere i Eugeniusz S u e ,  z kraju wygnani. Mo­
n itor  nieogłosił dotychczas listy kandydatów rządowych, 
tylko półurzędowa Patrie podaje spis kandydatów, których 
prefekci w pojedynczych departamentach zalecają wybor­
com. Są to powiększej części imiona zupełnie nieznane, 
a jeźli tu i owdzie napotykamy znakomitsze, to należą 
one do ludzi,  których rząd jedynie dla tego popiera , źe 
wyb r ich żadnej nie ulega wątpliwości.

Nieprzyjazne stanowisko na jakim utrzymują się legity­
miści,  pomimo wszelkich starań dla pozyskania sobie ich 
przychylności, mocno niecierpliwi księcia prezydenta , któ­
ry nieumie ukryć swojego z tej przyczyny niezadowole­
nia. Zaczynają znowu mówić o zianiu się dwóch linij Bur- 
bonów i sprawa ta ,  która przed 2 grudnia żadnych nie 
czyniła postępów, od owej epoki coraz więcej liczy zwo­
lenników, zwłaszcza między orleanistami. Puszczono już 
naw et pog ło skę ,  jakoby  hr. Cliambord ch c ia ł  z rzec  s ię  k o ­
rony na rzecz  hrab iego  P a r y ż a , i P ressa  w z ię ła  baśń tę 
na s e r y o . —  24 g o  w ie c z ó r ,  p isze’mmi korespo nd en t  paryzki 
rozeszła się pogłoska o aresztowaniu p. Montalemberta. 
Niepotrzcbnjemy dodawać, że do tej wieści żadnej nie 
przywięzujemy wiary.

— Depesza telegraficzna z Londynu, w Independance, 
podaje następującą listę członków nowego gabinetu: hr. 
Derby, pierwszy lord skarbu; Sir Ed. Sugden , lord kan­
c le r z ;  książę N o r thu m ber land ,  p ie rw szy  lord  admiralicyi; 
W a lp o le ,  sekr. stanu spraw  w e w n . ; d ’Israeli,  kanc le rz  sza ­
chownicy; hr. Hardwick, dy rek to r  J lny  poczt; lord  Manners, 
minister kolonij; hr. Lonsdale, prezes rady; Henley, p re ­
zes bióra handlu; H erries ,  prezes bióra kontroli (spraw 
indyjskich); B e res fo rd , płatnik Jlny; Hamilton, pierwszy 
komisarz lasów; Forbes Mackenzie, lord komisarz skarbu; 
lord Naas, sekretarz stanu do spraw Irlandyi.

Tak więc jedno tylko ministerstwo spraw zagranicznych 
nie jes t  jeszcze obsadzone.

—  Odebraliśmy interesującą korespondencyą z Brukselli 
24go b. m., która potwierdza wiadomość podaną przez 
paryzkiego korespondenta, o wdaniu się legacyi francu­
skiej w Brukselli,  w sprawę oficerów polskich, i wysta­
wia Belgią, jako prawdopodobny teatr ważnych w bliskiej 
przyszłości wypadków. Dla braku miejsca w dzienniku, 
zmuszeni jesteśmy odłożyć tę korespondencyą na ponie­
działek.

—  Depesza telegr. z Aten 17go lutego donosi, źe u 
kilku polskich wychodźców zarządzono rewizye domowe, 
które wszakże do żadnego medoprowadziły rezultatu. 
Kilku emigrantów wydalono z Grecyj.

W ykaz przychodów i wydatków Lw ow skiego  za ­
kładu ubogich w roku administracyjny nl 1 8 5 0  w tych 
dniach ogłoszony Dochód całkow ity  wyno­
s i ł  w  gotowiźnie 1 6 ,9 8 4  złr. 5g  kr. zaś w obiiga- 
cyach i listach zastawnych 4 8 7 9  z łr .  47  kr.; roz­
chód 1 5 , 8 6 0  złr. I b  kr.; w  gotowiźnie 2 3 7 9  złr. 
4 7  kr., w  pomiecionych papierach. Pozostałość więc  
w kasie instytutu licząc w to dawny remanent w  sum­
mie 2 4 6  złr. 3 2  kr. i 1 ASM* 1 9  z łr .  1 kr.; wynosiła  
i  3 7  i  z łr . 1 3  kr. gotowką i 1 6 4 , 1 9 8  z łr .  4 8  kr. 
w papierach różnej wartości. Znaczniejsze pozycye  
dochodów i w ydatków były  następujące: w docho­
dach z procentu od kapitałów 8 4 1() złr. 51  kr. zebra­
no w puszkach i w  wielkim tygodniu 1 1 7 7  złr . 3 8  
kr., z widowisk publicznych 1 6 9 3  z łr .  2  kr., kary 
pieniężne 1 0 5 0  złr. H7 kr .; Darowizny i zapisy  
3 3 7 0  złr. 4 4  kr. gotówką 1 4 U ą 3  z ł r> 17 kr. w  za­
pisach. W  w y d a tk a c h  znaczmiejszf.; Utrzy
bogich w  instytucie 7 5 3 4  4 0  kr. • rozd;
instytut 5 7 3 2  złr. 4 0  kr.

W ied eń  2 6  lutego. Dla uproszczenia rachunków i 
rozdziału stosunków Danku i skarbu państwa, za­
wartą została  między minis ers ftp® skarbu i dyre-  
kcyą banku ugoda, której eesć je s j nas(^pUj^c a ; 
Bank uwolnionym zostaje od przyczynienia się do po­
życzki rządowej, jak obiecał z summą 10  mil. złr,

• ^ U2 f O r th° ds!ąCy ze  zn'es*en‘a waluty w  summie złr.
., 0 , 0 7 7 ,  utrzymuje się w dawnych warunkach

i przy awniej opłacanym procencie. Inne wierzytel­
ne^• V L T a c l f  u ^ , Bankowi od P«óstwa, a mianowi-  
u ‘ a „ ar*kowych znajdujące się  bilety skar-

S 3 i ss r sn*cvc tasy ĉ -
7 1 ,7 6 8 ,< 0 7 ,  W - S g C f t j j n i  7  , T S l  
złr . zamienione będą na d ług  * 0^ fat ZH_
hipotekowane wraz z 4 0  milionami asvimarvi \ » l  ti 

U l '/, mil. „ .  łupach w G j i 7 Z ‘ Z u , Ł J'l
Lłńm  rno'/nie Czvma Czyalpicn > —

razem

manie u-  
rozdano po za

Hallein, które rocznie czynią czystego dochodu 7 
mil. a zatem reprezentują kapitał 1 4 0 , 0 0 0 , 0 0 0  z łr .  
D ług  ten spłacany będzie wedle możności w  ratach 
i ilościach corocznie z dochodów państwa oznaczyć  
się mających, tudzież przy każdej przyszłej pożycz­
ce Bank uwzględniony będzie w  umarzaniu tego d łu­
gu. Zaliczki czynione przez Bank, aby wr biegu bę­
dące 5  procentowe asygnacye hipoteczne sprow adzić 
do 4 0  mil. złr. jako maximum, zwracać będzie skarb 
co miesiąc, i bank czynności te tylko komisowo usku­
tecznia. Skarb wykupyw ać będzie za banknoty co 
miesiąc sw oje papiery, któreby się dostały do banku. 
Inne czynności tym układem nie dotknięte pozostają  
w  swej mocy.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  2 3  lutego. W ed łu g  złożonego przez  

Dyrekcyę g łów n ą  towarzystwa kred. ziemskiego na 
posiedzeniu dnia 2 0  b. m. sprawozdania, zagajonem  
przez J W . Radcę tajnego senatora M oraw skiego ,  
dyrektora g łów nego  prezyd. w  Kommisyi Rząd. I \  i 
Skarbu, okazuje s ię ,  że wierzytelność Towarzystwa  
dawnego okresu kończącego się z 1 8 5 4  r . , wynosi  
z łp . 2 9 , 0 6 5 , 9 0 0 ;  wierzytelność nowego okresu, ma­
jącego trwać do r. 1 8 6 6 ,  z łp . 3 1 0 , 4 8 9 , 3 0 0 .  Ogól­
na przeto summa pożyczek , obecnie dobra ciążąca, 
wynosi z łp .  3 3 9 , 5 5 5 , 2 0 0 .  Należność do w y p ł a t y  za 
listy zastawne wylosowane i kupony półroczne, w y ­
nosiła z łp .  1 7 ,7 7 7 ,7 6 5  gr. 2 4 , , na to w ubiegł, m 
półroczu wypłacono 9 ,7 0 2 ,5 3 3  gr. l o ,  pozo­
staje zaś do wypłacenia dla nirz^łaszaj^cych się po 
odbiór z ł p .  8 ,0 7 5 ,2 3 2  gr. 8 . W łasn ość  ■'Towarzy­
stw a pod zarządzeniem komitetu będąca, wynosi obe­
cnie Z ł p .  1 7 ,9 5 1 ,6 5 6  gr. 15. (K .  W .)

— G a z. a u g sb u rg ska  dnosi od granicy polskiej 1(5 
lutego. „W edle ostatnich wiadomości naszych z Kali­
sza  i innych miejsc Królestwa Polsk iego , zdaje się  
jakoby rząd rosyjski plbo nie w ierzy ł  w  trwałość  
stanu rzeczy w e F r a n c y i ,  albo też nie ufał szczero­
ści zapewnień prezydenta L. Napoleona pod w z g lę ­
dem utrzymania pokoju; od niejakiego bowiem czasu 
na nowo i to na większy rozmiar zajęto się przygoto­
waniami w  armii. Znowu z a c z ę ły  się marsze ku z a ­
chodow i, a w szędzie  widać nadzwyczajną czynność  
w  zaopatrywaniu armii i zapełnianiu magazynów;  
wojskowi nawet są stanowczo tego zdania, iż tego 
lata przyjdzie do wojny. N,c dziw , że  ś’wietnA  
zw ycięstw ach kampanii węgierskiej , ogromna masa 
wojska skoncentrowana w P o lsc e ,  niczego bardziej 
nie pragnie jak nowej wojny. Każdy Rosyanin a na­
wet prosty żołnierz niezachwianą ma w iarę ,  że sam 
tylko Car powinien rządzić światem i dlatego gotów  
w szędzie  pułki swoje p o sy ła ć ,  gdzie mu nie chcą  
być posłuszni.

Do W arszaw y  przyszła  wiadomość, że rodzina ce­
sarska przybędzie tam w  drugiej połowie kwietnia i 
stamtąd uda się później zagranicę. W  każdym razie 
przysz łov>y do zjazdu trzech monarchów północnych.

Z  nadzwyczajną gorliwością rozpocznie się na w io -  
snę budowa kolei W arszaw sko-Petersburgskiej, już  
w  tej mierze wydane zosta ły  stosowne rozkazy z P e ­
tersburga. Poniew aż kolej ma otrzymać uboczną ga -  
ł ę ź  do R y g i ,  przeto handel pruskiej przystani N ie­
mna (M entel) żyjącej z w yw ozu surowych płodów  
rosyjskich, znacznego dozna uszczerbku. Nietyle to 
w p ły w a ć  będzie na Królewiec, który już  i dziś ogra­
niczony na handlu Prus wschodnich. Do tego układ  
z rządem pruskim względem połączenia polskiej ko­
lei zachodniej z Berlińsko-poznańską czyli pruską 
wschodnią, zupełnie zerwany z o s ta ł ,  albowiem nie 
chciano się zgodzić na punkt połączenia; w  skutku 
tego Cesarz miał nakazać wstrzymanie rozpoczętych  
już robót. Tak pozostanie jak na teraz Gdańsk je­
dynym naturalnym portem w yw ozow ym  z Polski w y ­
jąwszy okolic W arty, które sprzedają płody swoje 
przez Poznań do Szczecina i Berlina. W reszcie wy­
wóz w y ją w szy  portu, w szędzie  jest wolny, 8,.e z °~ 
że z powodu nagromadzenia wojska, ^ r o ź ^ e  je-" u 
teraz niż w  sąsiednich krajach. W łośęiąm e nm p ę -  
kne zbiory i wielkie dziś ciągną korzysCI-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26  lutego. BibHoteka polska tea tra ln a  bardzo do- 

. , , arp •  imion błyszczy w mej złotem i głoskam i,
aą my przy tó j  łatwości zapełniania rep erto aru  krociam i prze_ 
kładów francuskich, nieraz bardzo miernych, spożywamy to ja - 
dło Z l i  p i a n k o w y c h  złożone potraw , po których wypiwszy 
s z k l a n k ę  z i u m ó j  wody,  ̂ me zostanie ani posmaku słodyczy, a o 
z a s p o k o j e n i u  głodu ani myśleć. Fredro i Korzeniowski, to je-
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dyne dziś ustalone imiona w nowszym świecie dramatycznym, 
a dotąd niemasz trzeciego, coby stanął z nimi na równi. Ale 
i Korzeniowski zaczął od M nicha  i A n ie li , a doszedł do P a n i  
A dam ow ej. A powiadamy to autorowi W ło szk i, bo mimo licznych 
wad tćj kom edyi, dostrzegamy w nićj wiele, co nam o przy­
szłych utworach dobrze wróżyć każe. A naprzód głównym blę- • 
dem, iż chcąc odmalować społeczeństwo, autor uczynił tak , ja ­
koby np. rysując widok ze Zamku, chcieć na jednym obrazie 
pomieścić Kopice, Bielany i Kraków; tj. nie poprzestał w ko­
medyi tej na kilku typach, ale ich dużo naraz nagromadziwszy, 
rozwlekł akcyę, a od głównych dzialaczów się oderwał. I  dla 
tego doskonalszy w swoim rodzaju „Brucki niż „ l i i l e j ,  . dla 
tego zaginał ów zamierzony kontrast społeczeństwa „Laury“ ze 
społeczeństwem „T ekli.“ Nadto powód do zemsty zbyt drobny, 
aby dla jćj spełnienia tyle sprężyn w ruch wprowadzić. W praw­
dzie kobieta obrażona, niebo i piekło nieraz poruszy, ale naow- 
ezas należałoby tćj obrazie wybitniejszą i nieustającą nadać 
cechę, a ona tu  wygląda jakoby grymas osoby znudzonćj je- 
dnostajnośeią składanych sobie hołdów, i laknącój jeśli nie praw­
dziwego uczucia na wzór dostrzeżonego naprzeciwko tete a tutę, 
to przynajmniej jakiegoś in term ezzo  w powszednićm życiu. Aa-  ̂
tomiast charaktery różnolice, brane tu  wprost z życia, ludzie 
jakich co krok spotykamy, ot takich właśnie pragniemy w ko­
medyi ; przytóm język piękny i czysty, raz bogaty w świetne 
połyski dowcipu, to naiwny miłością młodej dziewczyny, to znów 
dziwaczący kaprysami modnego świata lub nalogowemi tracący 
wyrażeniami. Gdzie główne figury występują, tam nawet ruch 
i życie, całość tylko niezmiernie osłabiona domięszaniem zy- , 
wiołów nieczynnych, przeznaczonych niby do reflektowania gló- 
wnego obrazu a zacierających jego wrażenie. Osoba li r le ja  liczy 
się <lo głównych grzechów tćj sztuki. Posądzony o kradzież  ̂
pozwala prawić sobie grubiaństwa, nie wybuchając ani śmie­
chem ani tśż gniewem; kiedy go sobie wszyscy rozrywają w sa­
lonie , to słuchacz zdziwiony niewie czemu przypisać ten urok, 
bo go autor niczćm nie usprawiedliwił. A  potem dla czego T e­
kla zamiast go z pogardą jako obwinionego o kradzież ode­
pchnąć, przypomina sobie, Że w jednym romansie dziewczyna 
kocha się w rozbójniku. Kochać się w rozbójniku wolno ex- 
centrycznćj dziewczynie —  wrzeziinieszku nigi y , o wie a z o 
dnia może mieć w sobie coś szczytnego, romantycznego, 
kradzież, to występek bardzo prozaiczny i poniżający.

Panna Chełchowska w roli „T ekli “ g rała z wielkiem uczu­
ciem i naiwnością dziewiczćj a spokojnej m iłości; panna 1 ar- 
gowska w roli „Laury“ kazała nam odwołać dawne zarzuty, a 
toaleta je j bogata i smakowna, odbijała dziwnie od wypłowia­
łych przyborów salonu. Panna Grochowska w roli „Fenigowćj 
wiernie oddała rolę starćj wszędobylskiej i plotkarki -— a pani 
Linkowska detto  młodćj. Z męskich ról tylko pan Binkowski 
zadowolnil nas w ro li Iśruckiego, bo pan KaUi'iński z początku 
repetow at swoją ro lę , a  pot<5m nazt>yt się rzuca t i rękam i ma­

chał, a za to pan Janowski zimno i sztywno, lubo w tćj nie­
ruchomości niedostrzegliśmy nowieyusza salonowego. Pan Geor- 
geon, gdyby miał organ czystszy i więcćj męski, mógłby się 
nieraz w ważniejszych doświadczać rolach, bo mu niebrak ani 
na swobodzie ruchów, ani na żywości.

Zarzucają teatrowi naszem u, że nieilość jest akustyczny7, a
wszakże po całćj sali rozlegały się w czasie sztuki śmiech nieu-
kojony i gwary, zwracające na jeden punkt uwagę wszystkich, a pro­
wadzone zapewne w mniemaniu, że z a r z u t  powyższy jest słuszny .

Dyrekeya teatru otrzymała teraz dwie nowe komedye, przez 
autora W ło s z k i  —  pierwszą pod tytułem „ E s te rk a ,“ a drugą
„Ojciec Chrzestny.“

W  Niedzielę danym będzie dramat Dum asa, p. n. K a p ita n  
P a w e ł c z y li  w o lny  żeg la rz. _ , ,

  W  pewnćm towarzystwie, na wieczorku przyjaciela un,
azatćm w gronie dosyć mięszanóm, bo przyjaźń jak wiemy, 
b i rządzić się sym patyą, a nieulegać pewnym regułom , Pr  . 
jętym  w kołach wyższo-światowych; owoż na takim wieczo. 
jakaś dam a, którćj się zdawało, że jes t nie w swojśj sferze, 
zagadla jedną z obecnych dam w ten sposób : Pani co jesteś 
z  d ru g ie j Jclassy, chcićj mi powiedzieć, jakie osoby składają 
wasze grono, i czy się tam dobrze bawią ? Owa tak zagadnięta 
osoba, odpowiedziała z całą skromnością: „Przyznam się Pani, 
że całe życie będąc nieukiem, nie zrobiłam żadnego postępu, 
dla tego tćż na nieszczęście pozostałam się w p ie rw sze j H assie .

—  N a d. 1 8 b. m. donosi dziennik I m p a r t ia ldu  K o r d  przybyła do 
Valenciennes, księżna N araki (Naryszkin?), wnuczka cioteczna ( .)  
cesarza Mikołaja, z przeoryszą zakonu Śgo Wincentego a Paulo, 
w celu przeglądu budynków głównego szpitalu i zaciągnięcia 
potrzebnych wiadomości na zaprowadzenie Szarych Sióstr. —  
Księżniczka ta życzyła sobie zamieszkać celę w skromnym przy­
myku S ió str  O patrznośc i. Powiadają, iż zstąpiwszy dobrowolnie 
Z pierwszych sfer cesarskiego tronu, gdzie jćj urodzenie i na­
zwisko miejsce naznaczyły, wyrzekła się grecko - rosyjskiego 
obrządku, aby przejść do religii rzymsko-katoliekićj i wziąść su­
knię Szarych Sióstr.

Powołanie to uczuła w sobie w czasie podróży do Paryża 
po śmierci ojca swego. Zbudowana przykladnćm życiem Sióstr 
zakonu Śgo W incentego, postanowiła skończyć żywot w ich 
gronie, z daleka od marności światowych. Aby dojść do tego 
celu, na nic nie zw ażała, anl na utratę dóbr, które zostały 
skonfiskowane, ani na wygnanie, ani na wyparcie się świetnego 
życia. Do zasług wybornego wychowania, nauki obszernćj a pe- 
w nćj, łączy ona skromność, która zapraw ię najpiękniejszą jest 
ozdobą jć j anielskićj korony.

ok. z N o w eg o -T n rg n  i G orcz ińsk i  P io tr  dz ie rżaw ca  z B a czek ;  K a-  
t e r la  Eogen. w ło ś .  dćbr z Polski.

W y j e c h a l i :  Uregortadi Konstanty. Di bański W ojciech  do «  le -  
doiu;  Ż .e lcń -k a  K a m i la  do Grodkowie.

\ \  i a - J o u s ^ ś t i  bitU iiswv, i fu
K r n k ó t t ’ 27 Litego. Na dzis ie jszym ta rgu  zboża było  ppf'ro. 

minnow i c ®  zw iezion j  znacznie ż y t o ,  j ęczm  e ń  i g r o c h .  K u p u j ą c y c h  
też nie b »k'» l u ło  ‘ puzetn ru.,h b , ł zuucsnic większy  u>ż p rze -

tits? Skład gipsu.
Podpisany zaw iadam ia  S zanow ną  Publiczność ,  iż w sk ła d z ie  j r g n  
pod Nrcin 10 w W adow ica ch  przy  ulicy Lw ow skie j  n a b i ć  można
za  pcunisrna cene k Ioru c e n t n a r .m !. 
(7 2 0  1 ‘ 5 6 8 ł i o r y a u  S r l i o l z .

sz feg*  t. g a P zeiiica in poszukiwana i t r z y m * ł“ się s ł .
I t . k  ż y t a  5 - 6 0 0  k o r c ybo. Sprzedano wprawdzie nic w -zvstkn .  I t i k  ży ta  5 —600 korcy 

po 7 /, 7 % .  7V» 8 /.Ir. J e ,  ni ('iii i 6 0 0 - 7 0 0 'k o rcy  pnf t ', / -  5 7 .
li. 6 ' / ,  ' - 3 0 *  korcy po 8 ' / , -  » % .  9 i 9 % .  l’ -ze -
n iry  2I>0 - 300 koro)  po 8 % ,  9 i 9 % ;  o poślednią ani p j tan o .  Owies 
sic t r zy m a  w co la c h  ?.w j  ,4% |,. ' W ogóle moli dz ś znacznie jszy, 
pszenica tylko osłabił , ,  s |e '  Koniczyna ciągle poszukiw ana i po ­
dnosi sie yv n iezwykły m s to s u n k u ,  p i  ca  j ą  tu po 1 8 —5 0 —5 3 z f r .  
a  wczora j  na li ranie kupiono najpiękniejszej czerw  o ; ć] i i ,  siew 
10 korcy  po 200 złp. s ic b rną  monetą.  Rzepak  również  znajdzie 
znw ze kupon sprzedano g„ tvm tygodniu około 1110 korcy zi­
mowego po 9%  a 150 letniego po t>7/8 —7 V4 zfr.  S p iry tus  stoi do­
brze i w  s ta łe j  t rzym a się  cenie.

lar:? papierów pitóianyeśi i pieniędzy.
W l s i a ń  K u rs i  telegraficzne z  dnia 2?go lutego. .’f i s t s 'A I  

14*/, J t i t f i ż  4 Ł- | n «  • 4 ‘ ,  -  t e e t r h l  4 p r e  7 6 %  
i  gron. 3 I860  r. 9 1 ' - ,  3 - iW i .  5 8 %  ■ f - p r o n  * # % . -  t fe tai iło
z ii i  ę*i ~i 18 39 o » ż.ób 0 '*4 % — i f  124 %  — Losidy t  ■ 2
25 kr .  — S L - y j  l i 7 1 % — Aa. yu EJidkooo ,2 4 0  Ak iyc 1*1 i
sol. pó ła .  »  i - śm  535 P o iy n z k a 'z  r . 1351 Sit l  9 4 %  -  fl f  5 
K u r s  k r a k o w s k i  28go lutego. Banknoty 8 5 %  -  I ' m -ki k u ran t  

1 9 4 % . — Imperytffv r ’8- 34 g r  20. — Ru no s-ebrise 100. — j 
D ukaty  19 s łp .  g r .  20. -  B u ł y  z a d a -  ce  Król. Pole. bci: kupon. 
100% . — L is ty  żąda ją  8 4 %  -  d a ją  8 4 % .  — 0 » M « .
s t a re  106 */2 nowe 0 0 %

K u r s  l w o w s k i  * d. 34 lutego (Vika* hnloa. S *»*. 45 P a -  
k a t  o s a . 5 z ł r .  48 kr. —  P ó ł im p a ry a ł  ro sy j sk ie  10 r ł r  —  

Kr. 3 Raaoi ro s y j s k i  1 **r. 6 6 %  kr. — T a la r  p ruski  i z ł r .  47 
k r . — Pojsk  k u ra n t  i i*ijoi'»*ł«t. 1 z ł r .  26 k r .  — Galie, l is ty  
za s ta w n e  za 100 z ł r .  82 złr-  37 żr .

K u r s  w i e d e ń s k i  * dci* 2ógo lu teg i .  -  Met»l;W 9 4 » „  -  N o s a  
pożyozkn « 1 % .  — A k ‘'y e  fłaaku s ie d en -  1222 — Aaoye » « W  
Żelazn. 1 5 1 % .— Agio od złoy* 31 od s reb  n <3%

K u r s  w r o c S o t a s k i  » dnia 25 luteg" B anknot)  a u n t .y ackm  8 2 /4 
Li -ty za  t. poznań. 103% . nowe 9 1 % , . — L is ty  ran t .  Kro.. Pm .

I P 6 %  -  w-eye kolei *o!a*i». K ra k .  -  górno -  se ląs  83 -  Polski
! k uran t  '"6 VK.

N. 6890 CES. KRÓL TRYBUNAŁ (718)
M ia s ta  K ra k o w a  i  .Jego Okręgu.

Na zasadzie  a r t .  XII. ust. Iiyp. /, roku 1814 w zy w a  m ających  
p raw  i łl<* spad u po Zygmuntowiczu Felix e p<'/sO»tstł go r. summy 
/.Ir. r procentem od . l ^ a  18go s tyc /n i^  IHiS r. i U ns /ta -
tni lO  na summie 9 óOO r.tp. 7. więLsrej 2  i.OHO rłp . na

j kamienicy N. ».'ł w gm. VI. Kazimier/- h vp«.teków »nej sk ładri jacf  go
wie. aby j? prawami ywemi do summy tej w terminie miesięcy 3i*h 

' zgłosil i  f i c ;  w przeciwnym bowiem razie  sum m a (a zgfaHzajł jcym 
fłie pp. lH;rhałowi Zygmuntow irzow i i Petronelli Z ygm untow icz  
przyznany  zostanie. — krali.dw 25 w rześn ia  185? r.
( 1 - 3 ) Sędzin prę*) dujący B r z e z iń s k i  — Sekr .  B u rzy ń sk i.

I n s e r a t y .

Państwo Tarnowiec
•' " J UAICI Ali n irii'ii j ....... j  " .unio vi luvw—  

siagnłjc sob ś -• ie lub p r /e z  lis ty  f ran k o w a n e  i adresow ane  do Jas<ła 
od W ej  Ludwiki Filińskiej,  ntatki i ojfcKunki pozos ta łych  niałole- 
inicli d ' iee i  po ś. p. S ta n i s ła w ie  IM iink im ,  w Tui now ie zaołie^^- 
k a łe j .  ( 7 1 9 - 1 - 3 )

Uwiatlomienie 
w a ż n e  </ta  hażdef/a  ekonom a.

Nakładem niniejszej księgarni wychodzić będzie i w bieżącym roku

K
p i s n i u  P » * w le e o „ e  r o l i t i r i n u  i p r a s e m y s to w l .

9  M M l a
( C e n a  l l o c z u i / i a  o k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z  1 2  p o s z y ł o  w  O t a l . )

J aś p rzy  preesi .ł) e|, loczn ik t ieh . tuk  i w b ieżącym , r e d u k c j a  
s t i r a e  mę bcdjie najnowsze od1 ryc ia  i doświadczenia w obrębię 
g o sp o d a rs tw a  umieśr-ić w tćm piśmie peryodyczi ić in , k tóre  j e s t  
w ażne  dla każdego g o sp o d a rza ,  idącego za  wielkirroi i szybkiemi 
postępam i.

ł V s '  •v Ktkio t i r /e  la pocztowe, jako tez  ksiegnrnie ( " e l ^ w o -  
wie — *r ' Zf'S ilniej  k-iij r°a r n je panów MilikowsUiego. Pt U era i spó łk i. 
W iłddy  w 1 * *<'myAlq ks ięgarn ia  braci Jelatiiów J  P^^yjniuj^ za ­
mówienia na w^icmianinaż4 P ie rw szy  poszyt rocznika III. prasse  
ju i  o uśc ił .  Leszno w stvcxn u 1852 r. ^ 4 *
(1 -3 )  Księ ainia E r i t e s i a  U i i n t l i e r a .

Frzedfużeiiie abonamentu 
na całoroczne ułatwianie interesów

w fi*. 1852  pr/.ez itioro w yw iad ow cze  
U incen iego  L em p ick ieyo

na Hal i  c k i e  rn przedmieściu pod Nrern 4 4 3 ‘/4 naprzeciw 
Sądu Kryminalnego we I j w o w i e *

Obrawaxy sobie p rzy jem ny zawód s łu ż en ia  swoiru ziomkom i 
h  z a  ii o w u e j  P u b l i c z n o ś c i  w u łatw ianiu  i n te r e só w ,  j a k o  to :  
co do kupna i  spr%eda%y i w yd zierża w ia n ia  dóbr z ie m sk ich , 
gruntów, realności i domow tak  vse Lwowie  jako  też i na p ro -  
w in c y i , -  udzielania  i u form a ry j  wzgledem posad dla w y ższyc h  
i n tższy c h  oficyalistów  p ryw a tn ych , względem w yszu k iw a n ia  po­
m ieszka li, lokowania szko ln e j m ło d z ie ży  na w ik t i słancyę  we 
Lw ow ie ,  — slreczen ia  osób do kszta łcen ia  m ło d z ie ży  p łc i  obojej. 
ja k o  to :  y uw  er ner ów s y u w e rn a u te k . bon. nauczycie li do m u zyk i,  
j e ż y k ó w ,  tańca, r y su n k ó w . etc. pryw atnych  nauk szko lnych  i 
korepetytorów  w szko łach  publicznych  $ niemniej s łu y  z  w y ższyc h  
i n iż s z y c h  k a te yo ry j. z re sz tą  udzielan ia  w yw ied zeń  tyczących  
sie  p r z e m y s łu , zarobkow ania i handlu p łodów  kra jo w ych ? tukże 
sp rze d a ży  r z e c zy  ru ch o m ych , i t c .  e t  % jakiemi w mojćm biór/.e 
w yw iadow c/óm  przez publiczne wielokrotne og łoszen ia  trudnić się 
p r z y rz e k ł e m ,  w zią łem  sobie z a  zas a d ę ,  aby  ile możności usunąć 
wszelkie  l fedogodnośc i , k tóre  Szanownej publiczności w udawaniu 
sie b interesami do mego bióra wyw iadow czego  na przeszkodzie  
s tać  i najm iejszą jaków jj nieufność spraw ićby  mogły .

Zaprow adz i łem  tedy najprzód za ręczen ie  za  taksę za p iso w a , 
zezw ala jąc  za  jeden i ten sam do Nowego-R oku  1851 dla ł a tw ie j ­
szego uiszczania w ogólności na 15 k r ,  odląd zaś  na 20 kr . m. k., 
a  dla s łu g  n iższych ka tego ry j  na t> k r .  m. k. ustanowiony zapis, 
tak  dfugo mego bióra używ ać ,  dop kąd ten lub inny in teres u sk u -  
tco/nion>m nie zostanie.

Powtóre ,  opłatę za  o trzym ane  zm ey o  bióra s łu y i  n iż s zy c h  ka­
teyo ry j  ustanow iłem  w ten sposób ,  że tak t ł u g a  ja k o te ż  s łu ż b o -  
daw ca op łaca  na pół  roku po 15 k r .  od każdego reńskiego ugody 
m iesie .znćj .  zacz ąw szy  od 1 z ł r .  aż  do 4 z ł r .  m. k., to j e s t :  1 z f r .  
m. k. od 4 z ł r .  m. k .;  od w ie k s /e j  zaś ugody nad te kwotę ja k o  
to :  od miesięcznych 5 z ł r .  m. k. p łaci  się półrocznie 1 z ł r .  6 kr.,  
od 6 z ło . ,  1 z ł r .  12 kr.,  od 7 z ł r .  1 z ł r .  18 kr .  m. k. itd.

I Z a  tę opła*ę ma s łużbodaw ea  prawo żądania od o ego bióra k i l -  
i kakro tnej  bezpłatnej  zmiany p r /y ję te j  s ł .  g i ,  s łu g a  zaś s łuż by ,  

aż  do up łyn icn ia  o j ł a c o c e g o  półrocza ,  z czego ta  k o rzyść  w ynika ,  
że za  te mierną o; ł a t ę  s łużbodaw ea  d< b ą  słusrę. zaś  s ł u g a  zr ę­
czności swej  odpowiednią s łu ż ce  do pół  roku w \ b i a ć  sobie może.

1 Oprócz tego czyniąc zhdosyć wielos tronnym żądaniom Szanownej 
Pub l icznośc i . o tw orzy ł t  ni b y ł  w tym i zc -z ły m  roku abonament 
roczny (po 5 z ł r .  m. k. od o s .b y )  na u ła tw ien ie  wszelkich pole­
ceń ,  jak iem i się moje bióro wyw iadow cze t r u d n e  przedsięw zię ło  
(w y ją w s z y  sprzedaż  i wrydzierżawienie dóbr ziemskich i Sprzedaż 
realności miejskich , od czego się osobno p ła c i )  i byłem tak s z czę ­
śliwy m , na puc/ątftk tego mego z aw odu ,  dosyć znaczny pozy skuć 
abonament,  do czugo n aw et  najznakomitsi obywatele  j a k  najchętniej 
p rzystąpić  raczyli ,  

j Usunięcie wszelkich możliwych niedogi dnnśei a punktualność 
w* uskutecznianiu powierzonych mi in te resów ,  b iz  w ątp ie r ia  tylko 
za  ł a s l a w ą  p rzyczyną  Szanowt ej Publ c/.noś* i i l ‘P. Abonentów 
j e s t  podebne; gdy r.aś o p ła ta  ca ło rocznego  abon mrntu  zanadto 
je s t  m ie rn a ,  ażeby po upłynieniu roku z us ług i  mego bióra z u p e ł ­
nie zadowolniony iii być niemożna,  a  gdy z mej s t ro n y  wszelkich 
s i ł  i star<*ń d ło żę ,  aby w roku p rz y sz ły m  moje bióro w y w iad o w ­
cze życzeniu Szanownej Publiczności Jak najodpowiedniej n rząd zo -  
nem z o s t a ło ,  i aby każ lego w danych mi poleceniach n a ja k u ra -  
tniej i w na jk ró tszym  czasie  radów olnić; mam tedy o tuchę ,  że 
S zaco w n a  Publiczność ku pomnożeniu s ta łe go  funduszu na u t r z y ­
manie t i k  pożytecznego z a k ła d u ,  do rocznego abonamentu na r«*k 
1852 przyczynić  się, a po b le ty abonamentowe tu w kroju a 5 z ł r .  
m. k . ,  z zag ran icy  zaś a  10 z ł r .  m. k. z oe łacenicm p rz e s v łk |  
poertowój. do mcg i biópa w ywiadowczego pod liczbą na H a-
lickiem naprzeciw  Sądu Kryminalnego, najd ilćj do ostatniego lutego 
1852 r o k u , z zagran icy  zaś  do ostatn iego m arca  r. b. rg ło s ić  aię 
raczy ,  pnniowAz no up ływ ie  tych  terminów*, abonament roczny* 
zamkniętym zostanie.

Kto zaś z Szanow nych  były ch Abonentów z j a k i e g » bądź po­
wodu z wziętego abonamentu ko rzy s tać  niemógf , na rok 1852 bez­
płatnie bilet abonamentowy otrzyma.

Lwów Igo  lutego 1852. J V in c e n h j  Ł e m p i c k i ,
( 6 5 1 - 2 )  Ajent upoważniony.

lOKCIIOW * t r z e ­
b i o n k a . Z A L E S IE .  w odległości Jednej i ćwierć  sredzinv koleją  
że lazna  od K rakow a le ż ą c e ,  są  z wolnej re*- i « I o  I t a l i y e i A  lub 
X t k i t l i s m y  na majątek w Królestwie Polskićm. Bliższą wiadomość 
powziąść można u w łaśc ic ie la  na miejscu pod Trzebinią .  ( 7 1 4 - 1 - 3 )

DOM Z  OGRODEM
ulicy D ług  ej pod Nrern 55.

i piwricam i na owoc je s t  do sp rze ­
dania w Gm. VII.  Kleparz przv  

( 7 1 1 - 1 - 3 )

Krako.jmm. ■■■ ■ ----------w ni k i

przy G łów nym  rynku  pod L. 261 w Gru. II. miejskiej poło*. 
je:*t z wolnćj ręki za  pora cri ą  cenę każdego c/as-u do sprzeda 
0  bliższych w arunkach  dowiedzieć sie m o żra  w cukierni i 
d | V R S S » l i  w domu pod L.  4 93 w R y n \ u  G łównym  m ias ta  U 
k ow a  znajdującej  się (715-1

s t o s t  m  ̂ iźubm ia m  «  t  m  3 w s ?  \  s .

y jechuli do K rak o w a od dnia 2 6go *  b °e °. ‘
- **r i len ty  w ła ś .  dóbr z W a r s z a w y ;  S k a lh a  E

z O s t ro w a ;  Lednicki J a n  obyw ate l  Maotno icz
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